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DYSTRYBUCJA W POLSCE – KINO ŚWIAT 
KRÓTKO O FILMIE

Inspirowany prawdziwymi wydarzeniami poruszający film o studencie malarstwa, którego życie zmienia się nieodwracalnie, kiedy przez przypadek wpadnie w tryby przerażającej totalitarnej machiny. „Autsajder” został wyreżyserowany przez Adama Sikorę – wielokrotnie nagradzanego reżysera i autora zdjęć do takich produkcji jak: „Ach śpij kochanie”, „Młyn i krzyż” oraz „Essential killing”. Obok odgrywającego główną rolę Łukasza Sikory („11 minut”), pośród bogatej obsady zobaczymy takie osobowości polskiego kina jak: osławiony rolą w głośnej „Symetrii” – Mariusz Jakus, Marek Kalita („Wataha”), Cezary Łukaszewicz („Kruk. Szepty słychać po zmroku”), Tomasz Sapryk („Wołyń”), Mariusz Bonaszewski („Powidoki”) czy Dorota Pomykała („Gotowi na wszystko. Exterminator”). Film został wyprodukowany przez Wytwórnię Filmów Fabularnych i Dokumentalnych odpowiedzialną za powstanie m.in.: „Karbali” oraz „Róży”. Film współfinansowany jest przez Polski Instytut Sztuki Filmowej.
Franek to młody idealista. Jest zakochany w muzyce, malarstwie i pewnej dziewczynie. Mimo wiszącego w powietrzu ogromnego napięcia związanego z wprowadzeniem stanu wojennego i dramatycznymi wydarzeniami w kopalni „Wujek”, mówi, że polityka kompletnie go nie interesuje. Wszystko się jednak zmieni. Odwiedza go bowiem dobry znajomy – Beno i prosi o przechowanie tajemniczej teczki. Kiedy kolejnego wieczora Franek wraca od swojej dziewczyny po rozpoczęciu godziny milicyjnej, zatrzymuje go patrol. Chłopak szybko zostaje oskarżony o współpracę z opozycją, a znaleziona w jego mieszkaniu teczka z ulotkami staje się niezbitym dowodem. Sprawę przejmuje Służba Bezpieczeństwa. Cała jego wrażliwość i ideały zostają poddane najwyższej próbie.

SPOJRZENIE NA HISTORIĘ

13 grudnia 1981 roku na ulice największych miast w Polsce wyjechały czołgi, pojawiło się wojsko, milicja i oddziały ZOMO. Generał Wojciech Jaruzelski ogłosił w przemówieniu radiowo-telewizyjnym wprowadzenie stanu wojennego. Rozpoczęły się aresztowania członków NSZZ „Solidarność” oraz osób podejrzanych o działalność opozycyjną. Długie przesłuchania, w końcu internowania, a także wyroki skazujące na kilkuletnie więzienia. Niedługo po wejściu w życie stanu wojennego doszło do zdarzeń, których konsekwencją były też ofiary śmiertelne. Według dzisiejszych szacunków w okresie od 13 grudnia 1981 roku do 22 lipca 1983 roku poprzez bezpośrednie, jak i pośrednie działania MO, ZOMO oraz LWP, takich jak chociażby bezkompromisowe pacyfikacje demonstracji czy strajków zginęło kilkaset osób. Imienna lista ofiar stanu wojennego oscyluje jednak wokół zaledwie pięćdziesięciu. 

Najbardziej dramatycznym dniem okazał się 16 grudnia 1981 roku, kiedy oddziały ZOMO dokonały brutalnej pacyfikacji strajku w KWK „Wujek”. W wyniku użycia broni palnej zginęło 9 górników, a 21 zostało rannych. Z kolei 17 grudnia wojsko i milicja zaczęły tłumić manifestacje między innymi w Gdańsku, Poznaniu i Krakowie. Zginęła jedna osoba, dwie zostały ranne. Również tragicznie zakończyły się demonstracje odbywające się w drugą rocznicę podpisania porozumień sierpniowych, do których doszło 31 sierpnia 1982 roku w Lubinie, Kielcach, Wrocławiu oraz Gdańsku. W wyniku starć z milicją zginęło 6 osób, a wiele odniosło obrażenia.

Po decyzji WRON-u z 13 grudnia 1981 roku zostały zawieszone wolne związki zawodowe, a wraz z nimi NSZZ „Solidarność”. 10 000 ludzi zostało internowanych. Ci, którzy trafili na posterunki milicji, niejednokrotnie byli brutalnie przesłuchiwani, bici i szykanowani. W efekcie tych działań, trwających przez cały okres stanu wojennego, bezpośrednio i pośrednio, śmierć poniosło około 13 osób. Ponurym przykładem jest chociażby drastyczna śmierci Grzegorza Przemyka, którego 12 maja 1983 roku zatrzymała milicja i doprowadziła na komisariat przy ul. Jezuickiej. Tam został on bezlitośnie pobity, a obrażenia, których doznał okazały się być śmiertelne. Maturzysta zmarł dwa dni później, 14 maja. 

Najbardziej znani, i według władz niebezpieczni, działacze „Solidarności” byli internowani już w pierwszych dniach po ogłoszeniu stanu wojennego. Inni pozostawali pod obserwacją Urzędu Bezpieczeństwa. Niektórych  tymczasowo aresztowano i przesłuchiwano. Nie każdy wracał do domu. Przewodniczący NSZZ „Solidarność” w Hucie Katowice, Ryszard Kowalski, zaginął w niewyjaśnionych do dzisiaj okolicznościach 7 lutego 1983 roku. Jego zwłoki zostały wyłowione z rzeki 31 marca. Ryszard Larysz, przewodniczący NSZZ „Solidarność” w zakładach Elwiro, zmarł 7 marca 1983 roku, po kolejnym zatrzymaniu przez milicję. 30 kwietnia 1983 roku, znowu z rzeki, wyłowiono ciało Bogusława Poboraczyńskiego, kolejnego działacza NSZZ „Solidarność”.

Po dzień dzisiejszy lista ofiar śmiertelnych stanu wojennego nie jest zamknięta, a większość z nich dalej pozostaje anonimowa. Sam stan wojenny wprowadzono ze złamaniem obowiązującej w tym czasie konstytucji. Owszem, pozwalała ona Radzie Państwa na wprowadzenie stanu wojennego bez ograniczeń czasowych, nie dawała jej jednak prawa na wydawanie dekretów w czasie sesji Sejmu, która akurat odbywała się 13 grudnia. Stąd wniosek, że ówczesne dekrety o stanie państwa wydano bezprawnie. Przy tym aresztowania prowadzono na podstawie powyższych decyzji jeszcze przed ich ogłoszeniem w Dzienniku Ustaw, co tym bardziej stanowiło działanie nielegalne.

Na podstawie – „Histmag.org”

ROZMOWA Z REŻYSEREM I SCENARZYSTĄ – ADAMEM SIKORĄ 
Opierasz swój film na prawdziwych wydarzeniach. Możesz zdradzić trochę szczegółów?

To prawda, że film odnosi się do zdarzeń, do których naprawdę doszło, ale nie czyni tego wprost. Na dobrą sprawę można nawet powiedzieć, że pierwowzorem postaci Franka jestem ja sam. Wynika to też  z tego, że lubię opowiadać o tym, co znam z własnego doświadczenia. Może to moja ułomność, ale tak mam. I tak, ta historia faktycznie nawiązuje do moich doświadczeń, ale z całą pewnością nie jest moją biografią. Jedynie wykorzystałem pewne naskórkowe fakty, aby stworzyć autonomiczną strukturę filmową. 

Pochodzisz z Mikołowa i ten Mikołów w tym filmie też jest…

Jest to prawda. Spędziłem w Mikołowie całe życie, jestem z nim bardzo związany. Miałem też nadzieję, że nakręcę tam cały film, nie musząc nigdzie wyjeżdżać, móc w kapciach wychodzić na plan. Wyszło tak, że właściwie cały film zrealizowaliśmy w Warszawie. W samym Mikołowie powstały zaledwie dwie, i to symboliczne sceny. 

W Warszawie? Kręciliście w więzieniu na Rakowieckiej?


Tak. I trafiliśmy w idealnym momencie. Po zamknięciu więzienia i przygotowywaniu muzeum, które ma tam powstać, nie było tam już więźniów. Stąd całe to miejsce było właściwie puste, co dało nam wręcz wymarzony komfort pracy. Niestety, ale robienie filmu w przestrzeni, gdzie cały czas przebywają penitencjariusze jest dosyć uciążliwe. Ekipy filmowe rzadko spotykają się z ich przychylnością, bardzo im się wówczas przeszkadza. No i druga kwestia to, ta specyficzna, gęsta i ciężka atmosfera. Naprawdę nie jest łatwo przebywać w takim miejscu i jeszcze kręcić film. A tym razem mieliśmy puste więzienie. Sytuacja wprost fantastyczna. 

W filmie pokazujesz kilka więzień, czyżby wszystkie zagrało to rakowieckie?
Potwierdzam. Dokonaliśmy kilku zabiegów scenograficznych. Kręciliśmy na różnych piętrach, pokazywaliśmy różne części obiektu. W ten sposób  stworzyliśmy wrażenie co najmniej dwóch różnych więzień.    
Dlaczego w ogóle zdecydowałeś się na tę właśnie tematykę?

Akurat ten temat zakopałem bardzo głęboko w swojej podświadomości. Nie było to coś, czego szukałem. Naprawdę nie chciałem do tego wracać, chociażby ze względu na zbyt traumatyczne przeżycia. Już nawet czułem, że udało mi się je w pełni wyprzeć, że dałem radę to w sobie wykasować. Tymczasem ta rzeczywistości Polski, która jest teraz, dotyka mnie dość boleśnie i intensywnie. Uświadomiłem sobie też, że właściwie nie ma, albo jest naprawdę mało filmów o tym czasie. Też jako wykładowca, mający kontakt z młodym pokoleniem zauważyłem, że dla nich okres Stanu Wojennego jest czymś dzisiaj mitologicznym, kompletnie nierozpoznanym. Stąd taka myśl, że chyba warto przypomnieć, jaką cenę musieli ponieść ludzie chcący odzyskać wolność. O tym zresztą bardzo ładnie powiedział Władysław Frasyniuk po projekcji we Wrocławiu, że „wolność to jest zdobycz, którą bardzo łatwo stracić”. Taka była idea, która mi przyświecała, kiedy decydowałem się na ten film.

Jakbyś w takim razie miał podpowiedzieć współczesnemu, młodemu widzowi, co powinno w „Autsajderze” przykuć jego uwagę..?

Faktycznie zagadką jest, co to młode pokolenie teraz naprawdę interesuje. Założenie było jednak takie, i to mówiłem wszystkim, że robimy gęsty, punkowy film! Bardzo intensywny, jeśli chodzi o emocje. I powiem ci, że po kilku pokazach mogę powiedzieć, że to zadziałało. Ta emocjonalna intensywność zdaje egzamin. Duża też w tym zasługa Łukasza Sikory, który gra rolę Franka. On ma w sobie tą niesamowitą sposobność przyciągania uwagi. Ma ten swoisty magnetyzm. Poza tym tempo, lekko rozedrgany rytm filmu, znakomite zdjęcia Tomka Woźniczki, muzyka Tymoteusza Biesa, scenografia Agaty Adamus – oboje z Mikołowa. Ale też świetny montaż Beaty Walentowskiej i postprodukcja dźwięku w wykonaniu Kasi Białas. W zasadzie film zrobili młodzi ludzie, dwudziestoparoletni, co się finalnie przekłada na jego charakter. Ich energia odegrała tutaj ogromną rolę. 

Przejdźmy do Łukasza Sikory, prywatnie twojego syna. Od razu wiedziałeś, że to rola dla niego?

Tak, od początku. Już pisząc scenariusz myślałem o nim. I to nawet nie chodziło o podobieństwo, ale o cechy jakie posiada. Wydawało mi się, że on całym sobą wzmocni jeszcze tę postać na ekranie. Ale też nie mogę nie przyznać, że Łukasz ma to coś w swojej twarzy. Pokazał to zresztą w jednej z ról w filmie Jerzego Skolimowskiego „11 minut”. Stąd byłem absolutnie przekonany, że to dobry wybór. Przyznam się również, że obdarzyłem go pełnym zaufaniem mimo, iż za wiele na ten temat nie rozmawialiśmy. Dopiero na 2-3 tygodnie przed rozpoczęciem zdjęć jedynie omówiliśmy sobie jego postać. Innymi słowy właściwie wypłynąłem na wzburzone morze, nie wiedząc do końca, co mnie tam czeka. Tymczasem okazało się, że nie musieliśmy nawet robić zbyt wielu dubli. Często kończyło się tylko na jednym, dwóch. Zresztą moim zdaniem najlepsze są te pierwsze udane i wtedy nie widzę powodów, aby to powtarzać. I tutaj to się nam faktycznie udawało.

Chciałem cię jeszcze zapytać o Tomka Woźniczkę. Współpracowaliście razem, ale pierwszy raz powierzyłeś mu samodzielne zrobienie zdjęć…

Wspólnie kręciliśmy mój „Powrót Giganta”. Poza tym Tomek wielokrotnie u mnie „szwenkował”, zrobiliśmy też razem dokument o Brunonie Schulzu. Ale też jego indywidualne rzeczy przykuwają moją uwagę. Bardzo szanuję to, co sam robi. On mimo swojego młodego wieku ma w sobie ten ujmujący rodzaj skromności, pokory i wrażliwości. On nie stara się wkraść w łaski, nie stara się, by wszyscy zobaczyli, co robi. Jest trochę introwertyczny, niezwykle skupiony, a to mnie bardzo do niego przekonuje.

Dlatego oddałeś mu tę odpowiedzialność?

 
Też. Poza tym zauważyłem, że rodzaj skupienia i uwagi na planie w przypadku reżysera i operatora jest całkowicie odmienny. Niezwykle trudno to połączyć. Operator musi koncentrować się na zupełnie innych elementach niż reżyser, który dba o przebieg sceny, o grę aktorską. Tego łączyć się nie powinno.  

A wytyczne od mistrza dla swojego ucznia?

Założyliśmy, że będzie to film opowiadany w bliskim planie. Opowiadany w zbliżeniu, właściwie bez przestrzeni. Ona gdzieś jedynie majaczy na drugim planie, jest ledwo zauważalna. Nawiązywałem tutaj delikatnie do Roberta Bressona i jego „Mouchette”. Przed rozpoczęciem zdjęć poprosiłem Tomka, aby zobaczył ten film, gdyż tak chciałem opowiadać „Autsajdera”, czyli poprzez detal, twarz. To jest rzecz, która dzieje się wewnątrz człowieka, a nie na zewnątrz. I chyba w efekcie tak to wyszło.  

Świat Kafki, Orwella, podkreślony dodatkowo finałową piosenką Republiki „Kombinat” to perspektywa, która również z twojego filmu wybrzmiewa… 

Z całą pewnością… Jednak samą interpretację chciałbym zostawić widzom. Co więcej na ten temat można powiedzieć? Wszystko widać. A widz powinien sam dochodzić do swoich wniosków, doszukiwać się tropów, metafor i przesłania…
ROZMOWA Z ŁUKASZEM SIKORĄ, WCIELAJĄCYM SIĘ W ROLĘ FRANKA
Kiedy dowiedziałeś się, że to ty zagrasz rolę Franka?

Właściwie zaraz po napisaniu scenariusza. Natomiast o tym, że tata go w ogóle pisze nie wiedziałem. Tekst powstał dość szybko, w ciągu dwóch, trzech tygodni. Zaraz potem zadzwonił do mnie, wysłał też druk i powiedział, że to ja zagram rolę Franka. 

Czyli nie zdradził ci, że pisał go z myślą właśnie o tobie?

Wspomniał o tym. Cała ta historia to w jakimś stopniu jego własne doświadczenia, chociaż nie jest to film biograficzny. Odwołuje się jednak do jego osobistych przeżyć. Stąd moja kandydatura musiała mu się, w naturalny sposób, wydawać tą najlepszą. Podejrzewam też, że filmowy Franek może mieć coś wprost ze mnie. Na pewno jest w nim dużo z ojca. No i nasze podobieństwo, szczególnie to emocjonalne, musiało mieć wpływ na to, że tata pisał tę rolę z myślą o mnie.

Sam nie miałeś żadnych wątpliwości z podjęciem tego tematu?

Nie, nie towarzyszyły mi też żadne lęki czy obawy. Scenariusz mi się naprawdę spodobał, był wartki, miał dobre dialogi, historia przykuwała uwagę. Myślę, że sam temat, kwestia tamtych czasów, jest dzisiaj mimo wszystko mało poruszana. Dlatego warto to przypominać, mówić o tym. A fakt, że będę pracować z ojcem nie był przeszkodą czy czymś uciążliwym. Nasze stosunki na planie były jak najbardziej profesjonalne na zasadzie aktor – reżyser. Na pewno nie musieliśmy za dużo sobie mówić. Znamy się, podobnie myślimy o filmie, w wielu kwestiach rozumiemy się bez słów. Ja sam nakreśliłem sobie tę rolę, a kilka dni przed zdjęciami omówiliśmy sobie dane sceny. Dosyć ogólnie, podstawy. A plan tylko potwierdził, że nasze wyobrażenie o tym filmie i tej postaci są bardzo zbieżne. I jakbym miał teraz podsumować ten czas, to mogę powiedzieć, że miałem z ojcem duży komfort pracy.
Grając Franka, jak sam powiedziałeś, skonstruowałeś tę postać, ale czy jednak mimo wszystko podświadomie grałeś ojca, czy udało ci się od tego uwolnić?

Nie grałem. Chodzi o to, że mój bohater mając te swoje dwadzieścia lat i doświadczając tego, co go spotkało, przechodzi taką przemianę, że nie zostaje w nim nic z mojego taty. Takiego, którego znam. Dlatego dość łatwo udało mi się nie łączyć ich dwóch ze sobą. Została jakaś emocjonalna baza, jakiś rytm postaci, ale nic poza tym. Dlatego Franek jest postacią stworzoną przeze mnie zupełnie autonomicznie. Wiedziałem, że musi mieć on w sobie sporo melancholii, co przejawia się też w jego ruchach, mowie ciała. I nad tym musiałem popracować. Reszta przychodziła właściwie sama. 

Film rozgrywa się w okresie stanu wojennego. Dla tak młodego aktora, z czym się to wiązało, z odpowiedzialnością wobec historii, czy tylko zawodowym profesjonalizmem?

Muszę to powiedzieć, ale nie jestem profesjonalnym aktorem. Stąd mam to tego zawodu trochę inne podejście. I w związku z tym, że właściwie jestem naturszczykiem, który owszem, ma pewne doświadczenie, musiałem potraktować rzecz całą emocjonalnie. Sam film był dla mnie ważny z dwóch powodów. Nie chcę się wypowiadać za całe moje pokolenie, ale mam poczucie, że tak jak cały okres komunizmu jest w miarę dobrze definiowany, tak już stan wojenny niekoniecznie. Czasami można wręcz odnieść wrażenie, jakby w świadomości wielu młodych ludzi w ogóle go nie było. Mało kto z nich wie, co się na początku lat 80. tutaj działo. Nawet ja do momentu przeczytania scenariusza jedynie kojarzyłem fakt stanu wojennego, ale nie zdawałem sobie w pełni sprawę, czym on tak naprawdę był. W zasadzie nie odbierałem tego czasu jako aż tak brutalnego. Z drugiej strony, dotknęła mnie sama historia Franka, który w zasadzie bez powodu, w normalnych warunkach, traci swoją młodość. Jakbym miał dzisiaj postawić się w jego sytuacji, to nie potrafię sobie tego w ogóle wyobrazić... I w momencie, kiedy zdałem sobie sprawę z dramatu tego chłopaka, film ten stał się dla mnie ważny. Odebranie komuś wolności jest czymś tak przerażającym, że nie wyobrażam sobie tego, aby komukolwiek i kiedykolwiek w Polsce, w ten sposób była ona zabrana.

W państwie autorytarnym nie można być tym „autsajderem”, trudno stać z boku… To państwo w każdej chwili może cię wciągnąć w swoje macki, opleść w pajęczą sieć…

Tak niestety jest. Nie da się pozostać neutralnym w takiej rzeczywistości. Pozostaje pytanie, co można zrobić, jak się zachować? W jaki sposób wyrazić swój sprzeciw? Odpowiedzi jest mnóstwo, a sztuką jest wybrać tą dobrą. Z całą pewnością trzeba się jakoś określić i umieć bronić swojego stanowiska.                 

Kręciliście w mającym swoją niesławną historię wiezieniu na Rakowieckiej w Warszawie. Jakie towarzyszyły ci odczucia, kiedy znalazłeś się po tej drugiej stronie lustra..?

To jest naprawdę niesamowite miejsce. Cały czas czuć tam jego grozę. Szczególnie, kiedy kręcisz blisko miejsc, gdzie kiedyś wykonywano kary śmierci. Atmosfera tam panująca jest szczerze przerażająca. My realizowaliśmy film już po zamknięciu więzienia, kiedy nie było tam więźniów, więc nie wiem, jakie byłyby odczucia, gdyby byli tam jeszcze osadzeni? Co ciekawe, ja i moi koledzy z „celi”, czyli Robert Góralczyk i Maciek Konopka, wykształciliśmy w sobie pewne więzienne mechanizmy. Czyli sam wpływ tego miejsca, po pewnym czasie, kierował naszym zachowaniem. Kręcąc w różnych pomieszczeniach na terenie więzienia, w momencie przerw wracaliśmy zawsze do tej „naszej” celi, gdzie każdy siadał na swojej pryczy i tak czekaliśmy na kolejne ujęcia. Udzielił nam się prawdziwy duch więziennej solidarności.

Takie doświadczenie musi zostać w głowie…

Zostaje i to bardzo, tak jak i cały film. Ta opowieść ma trudny przebieg. Lokacje, w których kręciliśmy, w większości przypadków miały w sobie tę swoistą wrogą aurę. Gro scen była niezwykle trudna emocjonalnie. Przecież mój bohater przez cały czas dostaje potężnego „kopa w brzuch”.  Po takim wyczerpującym okresie zdjęciowym naprawdę trzeba było wziąć głęboki oddech, żeby się zdystansować i wrócić na normalne tory.

Co byś powiedział współczesnemu, młodemu widzowi, chcąc go przekonać, że ten film jest też dla niego..?

Przychodzi mi do głowy głównie jedna kwestia, o której zresztą już wspominaliśmy. Czym się kończy bierność, niezajmowanie stanowiska, kiedy należy je wyrazić i zamanifestować? Jest to opowieść o chłopaku, który, mimo iż nie chciał się określać, rzeczywistość sama go określiła. Tak właśnie postrzegam ten film, że wbrew wszystkiemu trzeba umieć się zdefiniować samemu, zanim ktoś to zrobi za nas.  

TWÓRCY
ADAM SIKORA
REŻYSER I SCENARZYSTA
Urodził się w 1960 roku w Mikołowie. W roku 1988 ukończył wydział operatorski PWSFTviT w Łodzi. Uznany i wielokrotnie nagradzany autor zdjęć filmowych, chociażby do takich tytułów, jak: „Já Olga Hepnarová” Tomása Weinreba i Petra Kazdy, „Essential Killing”, „Cztery noce z Anną” czy „11 minut” Jerzego Skolimowskiego lub „Las” Piotra Dumały. Współpracował z Lechem Majewskim realizując wspólnie „Angelusa”, „Wojaczka”, a także „Młyn i krzyż”. Sikora wspierał swoim talentem pierwsze realizacje Marcina Krzyształowicza, późniejszego autora głośnej „Obławy”, kiedy ten kręcił swoje: „Eucalyptus” i „Koniec wakacji”. Operując „szlachetną prostotą” w obrazie potrafi on ukazać to, co jest między wierszami tekstu. Pokazuje to również, kiedy sam zajmuje się reżyserią. Wśród jego własnych filmów są, między innymi: „Gigant”, „Wydalony” „Ewa” czy „Miłość w mieście ogrodów”. Laureat m.in. – Nagrody Specjalnej na 67. Międzynarodowym Festiwalu Filmowym w Wenecji i nominacji do Europejskiej Nagrody Filmowej za zdjęcia do „Essential Killing”, a także „Orła”  Polskiej Nagrody Filmowej oraz Nagrody Publiczności na Ogólnopolskim Festiwalu Sztuki Filmowej „Prowincjonalia” za „Cztery noce z Anną” Skolimowskiego.  
Wybrana filmografia:

2018 – „Autsajder” (reżyseria)
2017 – „Ach śpij kochanie” (zdjęcia)
2017 – „Miłość w mieście ogrodów” (reżyseria, zdjęcia)
2016 – „Já Olga Hepnarová” (zdjęcia)
2016 – „Powrót Giganta” (reżyseria, zdjęcia)
2016 – „Wspomnienie lata” (zdjęcia)
2015 – „Ederley” (zdjęcia)
2015 – „Walser” (zdjęcia)
2012 – „Ixjana” (zdjęcia)
2012 – „Wszystkie kobiety Mateusza” (zdjęcia
2010 – „Essential Killing” (zdjęcia)

2010 – „Ewa” (reżyseria, zdjęcia)

2010 – „Wydalony” (reżyseria, zdjęcia)

2009 – „Las” (zdjęcia)

2008 – „Czetry noce z Anną” (zdjęcia)

2006 – „Gigant” (reżyseria, zdjecia)

TOMASZ WOŹNICZKA
ZDJĘCIA
Urodził się w 1979 w Siemianowicach Śląskich. Operator filmowy, często współpracujący z Adamem Sikorą. Razem realizowali zdjęcia do „Powrotu Giganta” tego drugiego. „Autsajder” jest jego drugim, po „Wołaniu” Marcina Dudziaka, samodzielnym pełnometrażowym filmem fabularnym. Wcześniej był autorem zdjęć do, chociażby krótkometrażowego obrazu Katarzyny Łęckiej pt. „Pars pro toto”, poświęconego Zdzisławowi Beksińskiemu. Woźniczka ma na swoim koncie również realizacje dokumentalne, w tym autorstwa Adama Sikory, jak „Bruno Schulz 1892-1942” czy „Nadal wracam. Portret Ryszarda Krynickiego”. Stale współpracuje także z Tomaszem Jurkiewiczem. Razem zrobili, chociażby „Dni przemiany”, „Z pogranicza cudu”, „Szukam reżysera” oraz „Cały świat Hani i Stasia”. Tomasz Woźniczka to dzisiaj zdobywca Nagrody Specjalnej za zdjecia na The New York Polish Film Festival za „Twist&Blood”, a także Nagrody Polskiego Kina Niezależnego im. Jana Machulskiego oraz „Złotej Kijanki” na Międzynarodowym Festiwalu Sztuki Autorów Zdjęć Filmowych „Plus Camerimage” za „Za horyzont”. 

Wybrana filmografia:

2018 – „Autsajder”

2018 – „Dni przemiany” (dokument)

2017 – „Euforia” (dokument)

2017 – „Happy Olo” (dokument) 
2017 – „Pars pro toto”
2016 – „Nadal wracam. Portret Ryszarda Krynickiego” (dokument)

2016 – „Powrót Giganta”

2016 – „XXX Love” (dokument)

2016 – „Z pogranicza cudu” (dokument)

2014 – „Bruno Schulz 1892-1942” (dokument)

2014 – „Wołanie”

2013 – „Sazukam reżysera” (dokument)

2011 – „Cały świat Hani i Stasia” (dokument)

AKTORZY
ŁUKASZ SIKORA 
Franek
Urodził się w 1995 w Mikołowie. Syn operatora filmowego, scenarzysty i reżysera Adama Sikory. Studiował polonistykę na Uniwersytecie Jagiellońskim. Zagrał między innymi w nagrodzonej na festiwalu w Cottbus „Mojej Australii” Ami Drozd. Pojawił się też w noweli „Azzam” Michała Wawrzeckiego, składającej się na projekt pod tytułem „Nowy Świat”. Również Jerzy Skolimowski powierzył mu jedną z ról w swoich głośnych „11 minutach”. Ponadto Łukasz Sikora grał w trzech ostatnich filmach swojego ojca, czyli „Powrocie Giganta”, „Miłości w mieście ogrodów” i właśnie „Autsajderze”.
DOROTA POMYKAŁA 
mama Franka
Urodziła się w Świerklańcu k. Tarnowskich Gór w roku 1956. Absolwentka Wydziału Aktorskiego Państwowej Wyższej Szkoły Teatralnej w Krakowie – dyplom w 1981 roku. Odznaczona Brązowym Krzyżem Zasługi. Aktualnie aktorka krakowskiego Teatru Starego.  Chociaż nie występuje w napisach to jednym z pierwszych filmów, w których się pojawiła byli „Aktorzy prowincjonalni” Agnieszki Holland z roku 1978. Pełnowymiarową rolę, Heleny Pogorzelskiej, zagrała jednak już rok później w „Ojcu Królowej” Wojciecha Solarza. W następnym roku wystąpiła też w „Ukrytym w Słońcu” Jerzego Trojana. Niewielkimi rolami zaznaczyła swoją obecność w realizacjach: Sylwestra Chęcińskiego – „Wielki Szu” i Tomasza Zygadło – „Odwet”. Aż w końcu na ekrany trafił śmiały i drapieżny „Chce mi się wyć” (1990) Jacka Skalskiegi, w którym Pomykała dała prawdziwy aktorski popis wcielając się w główną rolę – Marty. Zagrała potem u Filipa Bajona w jego „Lepiej być piękną i bogatą” (1993), a także u Jerzego Stuhra w „Spisie cudzołożnic” czy Mariusza Grzegorzka w „Królowej Aniołów”. Pomykała wspierała też aktorsko, tak głośne debiuty, jak z „Odzysku” Sławomira Fabickiego, „Oda do radosci” – nowela „Śląsk” Anny Kazejak czy „Ki” Leszka Dawida. Do współpracy zaprosiła ją również Magdalena Piekorz, angażując do obsady „Senności”. Główną rolę filmową zagrała we współtworzonym z Michałem Węgrzynem obrazie pt. „Wybraniec”.  Aktorka swoją popularność zawdzięcza także udziałowi, chociażby w takich serialach, jak „Plebania”, „Szpilki na Giewoncie” czy „Blondynka”.
MAREK KALITA
oficer milicji
Urodził się w 1958 w Bytomiu. Aktor teatralny i filmowy. Członek zespołu Krzysztofa Warlikowskiego w Nowym Teatrze. Wydział Aktorski Państwowej Szkoły Teatralnej w Krakowie ukończył w 1981 roku. Znany z wielu ról teatralnych i filmowych. W kinie najczęściej jednak obsadzany w rolach drugoplanowych. Swój epizod miał, chciażby w głośnej „Śmierci, jak kromka chleba” Kazimierza Kutza z roku 1994. Kolejna legenda polskiego filmu, Barbara Sass, zaangażowała go w obrazie „Jak narkotyk”, gdzie Kalita wcielił się wykładowcę wydziału filozofii. Barwną, epskresyjną rolę doradcy premiera stworzył w serialu Agnieszki Holland i Kasi Adamik pod tyułem „Ekipa”. U Adamik zagrał potem w „Boisku bezdomnych” obok Marcina Dorocińskiego, Eryka Lubosa czy Bartłomieja Topy. Jacek Borcuch powierzył mu epizodyczną rolę w swoim przebojowym „Wszystko, co kocham”, a Robert Gliński w „Świnkach”. Również sam Wojciech Smarzowski postanowił w końcu wykorzystać niebanalne umiejętności aktora i zaproponował mu rolę, oczywiście epizodyczną, w słynnej „Drogówce”. U Macieja Pieprzycy z kolei pojawił się w poruszającym „Chce się żyć” z brawurową kreacją Dawida Ogrodnika. W roku 2014 Kalita wystąpił w pozytywnie zaskakujacym, niezależnym „Kebab & Horoscope”. Samego prymasa Stefana Wyszyńskiego zagrał natomiast w ostatnim filmie Ryszarda Bugajskiego, czyli „Zaćmie”. Popularnymi serialimi, gdzie też można spotkać Marka Kalitę były między innymi „M, jak miłość”, „Wataha” czy „Ultraviolet”. Ponadto niezapomniane role stworzył u Krzysztofa Warlikowskiego, jak chociażby w kultowej dzisiaj „(A)pollonii” czy wyreżyserowanym przez Aleksandrę Popławską „Końcu”.  
MARIUSZ BONASZEWSKI 

oficer SB
Urodził się w 1964 roku w Koszalinie. W 1988 roku ukończył wydział aktorski w Państwowej Wyższej Szkole Teatralnej w Warszawie. Dziś aktor Teatru Narodowego. Laureat „Feliksa Warszawskiego”, odznaczony Brązowym Medalem „Zasłużony Kulturze Gloria Artis” oraz Złotym Krzyżem  Zasługi za „zasługi w działalności na rzecz rozwoju kultury, za osiągnięcia artystyczne”. Regularnie pojawia się na planach filmowych od roku 1989, kiedy to zagrał w filmie Andrzeja Titkowa „Światło odbite”. Współpracuje na najgłośniejszymi twórcami polskiego kina, jak Jerzy Zalewski – „Gnoje”, Wiesław Saniewski – „Deszczowy żołnierz”, Barbara Sass – „Jak narkotyk”, Xawery Żuławski – „Chaos” czy chociażby Władysław Pasikowski – serial „Glina” i Piotr Dumała – „Las” czy „Ederly”. Do pamiętnych ról Bonaszewskiego trzeba też zaliczyć tę w „Wenecji” Jana Jakuba Kolskiego czy w „Matce Teresie od kotów” Pawła Sali. U Barbary Sass pojawił się też w jej ostatnim obrazie, jakim kazał się „W imieniu diabła”. Razem z Andrzejem Chyrą i Olgierdem Łukaszewiczem zagrał w kostiumowym debiucie Adriana Panka „Daas”. Mocną rolą okazała się też postać Luthera z serialu „Krew z krwi”. Swoją obecność wyraźnie podkreślił także w serialu „Bodo”, gdzie zagrał ojca tytułowego Eugeniusza. Wystąpił również w ostatnim filmie Andrzeja Wajdy, czyli „Powidokach”. Tymczasem Władysław Pasikowski już po raz trzeci, w między czasie aktor współpracował z reżyserem „Psów” podczas kręcenia słynnego „Jacka Stronga”, zaprosił Bonaszewskiego na filmowy plan. Aktualnie obaj realizaują film o Janie Nowaku Jeziorańskim pt. „Kurier”.
   
TOMASZ SAPRYK
„Dziadek” 
Urodził się w 1966 roku w Warszawie. W 1990 roku ukończył wydział aktorski w warszawskiej Państwowej Wyższej Szkole Teatralnej. Aktor stołecznego Teatru Syrena, członek Polskiej Akademii Filmowej. Specjalista od ról drugoplanowych. Szczególnie z zacięciem komediowym, chociaż jako aktor dramatyczny Tomasz Sapryk również udowadnia swoje bogate możliwości. Potwierdza to między innymi „Orzeł” Polska Nagroda Filmowa w kategorii Najlepsza drugoplanowa rola męska za udział w filmie „Sztuczki” Andrzeja Jakimowskiego. Sapryk, co chwila pojawia się zarówno na dużym, jak i małym ekranie. Ostatnio z dużą swadą wcielając się w postać Grzgorza Schetyny w komediowym serialu Roberta Górskiego pt. „Ucho Prezesa”. Wcześniej w wyraźny sposób zaznaczał swoją obecność u takich twórców, jak chociażby Magdalena i Piotr Łazarkiewiczowie w ich „Odjeździe”, Marek Piwowski i jego „Uprowadzeniu Agaty”, Jan Łomnicki w „Szczurze”, Piotr Wereśniak w „Stacji”, Juliusz Machulski i dwóch filmach – „Pieniądze to nie wszystko” oraz „Superprodukcji”, Jacek Bromski w „Karierze Nikosia Dyzmy”, Maciej Ślesicki w „Show”, a także Wojciech Smarzowski w jego głośnym „Weselu” i wielu innych. Przejmującą postać ofiary stworzył w drapieżnym „Supermarkecie” Macieja Żaka, a także w gorzkiej „Zgodzie” Macieja Sobieszczańśkiego. Tymczasem na premierę czeka kolejny film Marka Koterskiego, czyli „7 uczuć”, w którym aktor wziął również udział. Wcześniej pojawiał się w jego „Dniu Świra” i „Wszysycy jesteśmy Chrystusami”.
MARIUSZ JAKUS
naczelnik
Urodził się w 1967 roku w Chrzanowie. Wydział Aktorski PWST w Krakowie – Filia we Wrocławiu ukończył w roku 1993.  Jakus zadebiutował w iście hollywoodzkim stylu. W tym samym roku zagrał boweim w głośnej „Samowolce” Feliksa Falka, gdzie wcielił się w sadystycznego kaprala „Tygrysa”, „inicjującego” młodych żołnierzy. Ta brawurowa kreacja przyniosła mu w efekcie Nagrodę za drugoplanową rolę męską na Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych w Gdyni. Od tej pory gra nieprzerwanie, chociaż rzadko, kiedy są to pierwszoplanowe postacie. Niedługo po „Samowolce” pojawił się w gangsterskim „Mieście prywatnym” Jaska Skalskiego u boku Bogusława Lindy i Macieja Kozłowskiego. Kazimierz Kutz powierzył mu, oczywiście rolę oprawcy w więzieniu UB, w swoim „Pułkowniku Kwiatkowskim” z Markiem Konradem w tytułowej roli. Z kolei Krzysztof Zanussi zaangażował go do wielokrotnie nagradzanego „Cwału”. U Juliusza Machulsiego aktor zagrał w pierwszym „Kilerze”. Teresa Kotlarczyk zaprosiła go natomiast do udziału w filmie „Prymas. Trzy lata z tysiąca”. W swoim, znanym z „Samowolki”, stylu aktor przypomniał o sobie w słynnym obrazie Konrada Niewolskiego pt. „Symetria”. Niewątpliwie popularność i rozpoznawalność przyniosła mu rola Szymona Rafalskiego w serialu „Fala zbrodni”. Wciąż jednak ze względu na warunki fizyczne chętnie jest zatrudniany do ról schwarzcharakterów, jak chociażby w serialu „Czas honoru”, gdzie oczywiście zagrał bezwzględnego gestapowca czy komisarz bolszewików w serialu „1920. Wojna i miłość” Macieja Drygasa. Ale Mariusz Jakus może dziś pochwalić się też udziałem w filmie, który w roku 2015 otrzymał Oscara® w kategorii: Najlepszy film nieanglojęzyczny. Była nim naturalnie „Ida” Pawła Pawlikowskiego. Zagrał tam, co prawda tylko barmana, nie zmienia to jednak faktu, że w nim wystąpił.
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